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Batalja
gtosunki handlowe polsko-an­

gielsk ie m ają w e jść  na nowe to­
ry. T oczy ły  się ostatnio rozm owy 
s fer gospodarczych, zakończone 
wczora Następstwem  w ojny cel­
nej polsko-niem ieckiej było za ję­
cie przez A n g lję  p ierw szego m iej 
sca w ■wywozie z Polski, d rugie­
go m iejsca w  przyw ozie  do P o l­
ski.

W zajem na wym iana handlowa 
dawała w  rezu ltacie ostatnio s il­
ne nadwyżki dla Polsk i. Fakt ten 
ma awoje uzasadnienie w  tem, 
że : 1) w yw óz angielsk i do Polsk i 
składa się z  w yrobów  przem ysło­
wych wysoce uszlachetnionych, 
zaś w yw óz z Po lsk i do A n g lji z 
artykułów  roln iczych , z pólsurow- 
ców  (d rzew o ) i takich artykułów  
masowych, jak  cukier. C y fry  w y ­
wozu i  przywozu tych  artykułów  
n ie można traktow ać równorzęd­
nie. ? )  A n g lja  je s t  kra jem  w  sto­
sunku do Polsk i w ierzycielsk im . 
N a  obsługę długów zaciągn ię­
tych w  A n g lj i  musimy

W k r ó t c e  r o z e g r a  się

m «  *y
o ryn ek  p ilsk i

i lici
nych zastąpiony zostanie im por­
tem samochodów z A n g lji. Obec­
nie nie je s t to pozycja w ielka, 
ale
może rozw inąć się bardzo w y ­

datnie.
Podobnie je że li chodzi o a rty ­

kuły elektaotechr.iczne, maszyny, 
n iektóre w yroby m etalowe, A n ­
g lja  może liczyć  na zbyt w  P o l­
sce.

Zagadnieniem  najw ażn iejszem

dla życia gospodarczego obu kra 
jów  je s t sprawa unormowania 
eksportu w ęgla. Oczyw iście nie 
może być ona załatw iona trakta­
tem handlowym, lecz drogą poro­
zumienia przemy słów węglow ych  
obu państw. Podkreślaliśm y już 
niejednokrotnie, że 
dotychczasowa walka n ic ma w 

gruncie rzeczy sensu 
a p rzeciąga się z wm y A n g lji, 
która bodajże w ięcej na n iej tra-

Niewystarczające zmiany przepisów

0 konwersji długów rolniczych
U n ie w a ż n ie n ie  ż y r  g r z e c z n o ś c io w y c h
P. m in ister Skarbu podpisał rcz  

poTządzenie w  spraw ie zmian w 
rozporządzeniu o pomocy insty­
tucjom, zaw iera jącym  układy z 
dłużnikami rolnikam i.

Do przepisów , m ających na 
. uzyskać celu złagodzenie dotychczasowych 

nadwyżkę w  b ilansie handlowym. przepisów  należą —  zawa, e w 
3 ) A n g lja , pobiera znaczne sumy | o p o r z ą d z e n iu
z usług oddawanych Polsce, że 
wym ienim y tu przykładowo prze­
w óz tow arów  statkami . angiel- 
skiemi, podczas gdy przew óz to­
warów  angielsk ich  statkam i pol- 
skiem i nie odgryw a najm niejszej 
ro li we w zajem nych  stosunkach 
gospodarczych. 4 ) Nasze stosunki 
handlowe z  A n g lją  są dodatnie, 
natom iast is tn ie je  stała nadwyż­
ka importu z  dom injów  an g ie l­
skich do Polski, nad eksportem 
polskim do dom injów.

N ie  u lega w ątp liw ości, że 
wszystkie te m otywy zostaną w  
odpow iednim  stopniu uwzględn io­
no w  układzie handlowym , który, 
jak  mamy nadzieję, zostan ie za­
w arty Bodajże nie to będzie sta­
now iło trudność najw iększą. Doj- 

* ście do porozum ienia z A n g lja  
je s t utrudnione przedewszystkiem  
przez układy ottawskie, na mocy 
których im port artykułów  ro ln i­
czych z  duminjów i kolon ij do 
A n g lj i  jes t w yb itn ie  u p rzyw ile jo ­
wany w  porównaniu do im portu z 
innych państw.

A n g lja  pow .nna jednak liczyć 
jię z tem, że obecnie 
rozpoczyna się bata lja  o rvnek 
polski d la -vyrobów pczemysło- 
w ych  m iędzy n ią  a  N iem cam i.

Pow ażn ie jsza  rola A n g lj i  na 
polskim  rynku datuje się do dnia 
rozpoczęcia w o jn y  celnej z N iem ­
cami. z  chw ilą  je j  zakończenia 
A n g lja  będzie musiała podjąć 
wszelkie w ysiłk i,

by n ie stracić  uzyskanych 
Uozycyj.

Gra ta będzie w arta  świeczki, 
gdyż na długie lata Polska bę­
dzie dogoanym rynkiem  zbytu dla 
angielsk ich  w yrobów  przem ysło­
wych. U w ażam y za rzecz natural­
ną, że w  niektórych działach A n ­
g lja  pow inna m ieć stanowisko 
bardziej uprzyw ile jow ane od tych 
państw, z którem i mamy stale u- 
jem ne saldo bilansu handlowego. 
Będzie dobrze, je że li im port sa­
mochodów ze Stanów Zjednoczo*

now elizu jącem : 
um ożliw ienie zaw ieran ia  ukła­
dów honwersyjnych w łaścicielom  
gospodarstw  w iejsk ich  o obszarze 
do 25 ha, obciążonych pow yżej 
75% szacunku tych gospodarstw 
zniżenie w  niektórych wypadkach 
najniższi j gran icy zadłużenia
przy zaw ieran iu  ukiadów z w łaści 
cielam i gospodarstw  o obszarze 
ponad 100 ha oraz gospodarstw  o 
obszarze do 50 ha, jak  również 
obowiązkowe zrzeczenie się przez 
instytucje w ierzyc-elsk ic preten 
s ji z  tytułu w ierzytelności konwer 
towanej do osób wspó'zobow iąza- 
nych z  dłużmkiem  (chodzi tu o 
t. zw. weksle „g rzeczn ośc iow e") i 
tego dłużnika do osób współzoto- 
w iązanych. Oczyw iście, je że li na­
leżność nie jes t konwertowana, ży 
ra  pozostają w  mocy.

Pow yższe zm iany wywołane są 
znanym ogóln ie spadkiem ren­
towności roln ictwa, tak, iż  ustalo­
ne w  rozporządzeniu m in istra 
Skarbu z dn. 26 czerwca r. ub. 
normy częstokroć są zbyt uciążli­
we dia roln ików  i powodują, iż  u- 
kłady n ie  mogą być zawierane, 
szczególn ie, je że li chodzi o gospo 
darstwa m n ie jsze ; przepis zaś o 
zwaln ian iu  osób współzobowiąza- 
nych ma na celu potrzebę usunię

c ia  z obrotu gospodarczego fik ­
cyjnych zobowiązań.

W reszcie wprowadzone zostały 
w rozporządzeniu nowelizującem  
przepisy, ustalające term ii y  od 
jak ich  pomoc Skarbu Państw a sto 
sowana będz:e w  zm niejszonej 
skali. Ma to na celu zmuszenie 
stron zainteresowanych do śpiesz 
niejszego zaw ieran ia  układów.

ci, niż Polska. W praw dzie  ostat­
nio A n g lja  zdołała sobie zapew­
nić lepsze stanowisko, na ryn­
kach skandynawskich, jednakże, 
jak  się zdaje, pozycja  je j nie jest 
tak bardzo mocna. Zresztą nasz 
przemysł w ęg low y

może zaatakować i atakuje rynki 
w ęg low e innych państw,

na których dotychączas nie w y ­
stępował w  charakterze konkuren 
ta przemysłu w ęglow ego angie l­
skiego.

Tak  się przedstaw ia skompliko 
wany splot zagadnień zw iąza­
nych z rozmowami polsko - angiel 
skiemi. N ie  mamy żadnego powo­
du, by im port z A n g lji  traktować 
w sposób mniej życzliw y, niż im­
port z innych państw, przeciwnie, 
mamy w ie le  powodów do tego, by 
im portow i A n g lji  zapewnić sta­
nowisko korzystn iejsze, niż impor 
tow i z N iem iec lub ze Stanów 
Zjednoczonych Am eryki. A le  o- 
czyw iście —  na zasadzie do ut 
des.

H a n d e l ś w i a t o w y  s p a d ł

Dn istinei trzecie!
w porównaniu do roku 1S29

P a c z k i  ś w ią t e c z n e
dla bezrobotnych

Obywatelski komitet pomocy społecz­
nej rozeslat listy datków świątecznych 
od lokali. Zebrany w ten sposób fun­
dusz przeznaczony jest na paczki świą­
teczne na bezrobotnych stolicy.

Przy inkasowaniu datków bezintere­
sowną i ofiarną pracę niosą dozorcy 
domów, srod których na szczególne 
wyróżnienie zasługują pp_ Szymański 
(Marszałkowska 9), Kochanowski (Pol 
na 52), Skoraszewski (Śniadeckich 11), 
Błoniewska (Nowogrodzka 42), Kuli- 
cki (Filtrowa 70) i Kossak (Grójecka 
26).

Im port św iatow y w  r. 1933, 
szacowany przez Biuro L ig i  N a ­
rodów na 11.936 m iljonów  dolarów 
w złocie, stanowi w porównaniu 
z r. 1929 jedyn ie 34.4 proc. w a r­
tości importu św iatow ego ze 
wspomnianego r. 1929.

Zm niejszen ie importu św iato­
wego w  okresie ostatnich pięciu 
lat kształtowało się następująco: 
w  r. 1930 im port św iatow y stano­
w ił 81,4 proc. importu św iatowe­
go z r. 1929, w  r. 1931 ju ż tylko 
58,4 proc., w  r. 1932 — 38,9 proc., 
a w  r. 1933 —  jak  w yże j wskąza-. 
no —  34,4 proc*

W  zakresie eksportu św iatowe­
go spadek jego  w artości kształto­
wał się następująco: eksport
św iatow y w r. 1930 wynosił 79.9 
wartości przywozu z r. 1929, w  r. 
1931 —  57 proc., w  r 1932 —  
38,1 proc., a w  roku ostatnim, t. j. 
1933 —  34,5 proc. w artości im ­
portu dokonanego w  r. 1929. N a ­
leży  nadm ienić, że porównanie 
okresów półrocznych r. 1933 w y ­
kazuje zarówno po stronie im ­
portu, jak  i eksportu, zw iększenie 
obrotów św iatowych w  drugiem 
półroczu- ,

2ydri ni i? chcą
reprezentować firm niemiedKich

„N asz  P rzeg lą d " donosi: W  o- ckich, przyczem  wskazano, ie  nie
statnich dniach wszyscy w ielcy 
hurtownicy żydowscy w  Polsce 0- 
trzym ali cały szereg o fe r  ze stro­
ny niem ieckich firm  eksporto­
wych, które wskazując na zakoń­
czenie w o jny celnej pomiędzy 
Polską, a N iem cam i, proponują 
sprowadzenie tow arów  z N iem iec.

W  związku z tem odbyło się 
w czora j zebranie w  obecności k il­
kudziesięciu (żyd ów ) reprezen­
tantów wszystkich branż zw iąza­
nych z importem tow arów  do 
Polski.

N a  zebraniu tem uchwalono 
jednogłośn ie odpow iedzieć od­
mownie na o fe rty  firm  niem iec-

może być mowy o nawiązaniu sto 
sunków handlowych z firm am i 
niemieckiemu dopóki trw a ją  prze­
śladowania żydów  w  Niem czech.

N a  zebraniu podkreślono też, 
że ostatni pobyt angielsk iej dele­
gacji handlowej w  Polsce wyka­
zał, że przem ysł angielsk i zastę­
puje w  zupełności zapotrzebowa­
nie importu do Polsk i towarów , 
które były dotąd sprowadzane z 
N iem iec.

m

Zobaczymy na czem się to 
skończy. N arazie w iększe zainte­
resowanie m ożliwościam i handlu 
z Rzeszą w ykazu ją hurtownicy 
polscy.

S ta n  b e i u m a w n y
w przemyśle piekarskim

Wczoraj w okręgowym inspektoracie 
pracy odbyła się konferencja pod prze­
wodnictwem inspektora pracy p. Tad. 
Damaniewskiego w sprawie zawarcia 
nowej umowy zbiorowej w przemyśle 
piekarskim w Warszawie, termin obo­
wiązywania dot; chczasowej upłynął już 
bowiem 1 stjcznia r. b.

Wobec niedostatecznych pełnomoc­
nictw zc strony zrzeszeń właścicieli pie­
karń, konferencję odroczono do 27 b. 
m. Vi dniu tym nastąpi ostateczne roz 
strzygnięcie tej sprawy. Dotąd trwa 
stan bezumowny. Zadaniem umowy 
zbiorowej będzie ustalenie wspólnych 
warunków pracy i płacy*

A r e s z t o w a n i a
wśród piekarzy

N ocy  ubiegjej przeprowadziła 
po lic ja  polityczna szereg aresz­
towań wśród żydowskich pieka­
rzy. A resztow an ia  te pozostają 
w  związku z aktami teroru i bó j­
kami pom iędzy piekarzam i „Bun- 
du“  i komunistami spowodu w al­
ki o m iejsca w  piekarniach przy 
wypieku macy.

J a r m a r *  w e ł n y
w Poznaniu

Najbliższy jarmark wełny w Po­
znaniu odbędzie się w dniu 27 b. m. 
Ze względu na zakończenie przetar­
gów dla dostaw Ministerstwa K o ­
munikacji i policji państwowej, za­
potrzebowanie na wełnę krajową 
jost duże. Ceny na wełnę na rynku 
światowym po przejściowem waha­
niu się wykazują obecnie stalą ten­
dencję.

170.000 bezrobotnych
pracowników umysł.

Według obliczeń wydawnictwa 
„Człowiek w  Polsce", liczba bezro­
botnych pracowników umysłowych 
wynosi około 170.000 W  tem jdst 
około 40.000 takich, którzy, po n- 
kończeniu szkół średnich i wyższych 
nigdy jeszcze nie m:eli żadnego sta­
łego zatrudnienia.

V,

Spis k a r te li
M in isterstw o Przem ysłu  i Han 

dlu opracowało lis tę  organ izacyj 
kartelowych  w  Polsce, która 0- 
bejm ie okuło 200 zrzeszeń gospo­
darczych. pod legających  re je ­
s trac ji na podstaw ie rozporządzę 
nia P rezydenta Rzeczypospolite j 
o praw ie kartelowem . Zare jestro­
wane umowy kartelow e podane 
będą do w iadom ości publicznej.

K a s a  ta r g o w a
czynna od 3 kwietnia

Kasa targowa na giełdzie mięsnej 
w Warszawie ma rozpocząć swą 
działalność w dniu 3 kwietnia. Jak 
wiadomo, z założeniem kasy łączą się 
nadzieje ułatwienia bezpośredniego 
kontaktu między większymi rolnika­
mi, producentami bydła, a rzeźnika- 
m: warszawskimi. Dotychczas han­
del bydłem opanowany jest przez 
kartele handlarzy, sztucznie powięk­
szające rozpiętość cen między wsią 
a miastem.
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P o w i e ś ć
W ielk iem i krokami długich nóg swoich dogonił ją  

szybko:

—  Czy pozw oli pani tow arzyszyć sobie*
—  Proszę.

—  I  cóż pani na to?  —  zaczął mówić z blysŁCzącomi 
°czym a. —  Zabieram y się do roboty. Teraz się dopiero 
2acznie. Co?

Odpow iedziała z wahaniem.
—- K iedy... nie w iem  w łaśnie, co...
—  Jakto? N ie  słuchała pani?

Słuchałam, ale nie w iem, co ma być nowego. Bo, 
jeś li chodzi o oddziaływanie na op in ję w  stosunku do 
N iem ców , no, i o pomoc dla tych, którym  je j potrzeba, 
to to jes t rzecz jasna. A le  w  tych sprawach zapewne ci 
sami ludzie będą oddzia ływ ali i rob ili, co mogą, zupeł­
nie taksamo, jak  przedtem .*

—  A  w ięc?

•—  A  w ięc nie wiem  co się zm ieniło przez to, że te- 
raz będzie prezes, w iceprezes, sekretarz i t. d.

L ipow ski oburzył się i zaczął je j  tłum aczyć znacze- 
nie i potęgę organ izacji. Słuchała zamyślona

Być może —  zgod tila  się. —  M nie się tylko zda­
je... zdawało, że tu czegoś brak, albo może w łaśn ie cze­
goś je s t zadużo. A le , czy ja  w iem ? W idać, nie znam się 
na polityce.

Spojrza ła  na niego zukusa. I  zagadnęła raptem :
-— Chciałabym  w iedzieć, co pan m yśli o Legjonach?

—  M yślę, że to jes t o fia rn y  bohaterski wysiłek, pod 
względem  politycznym  zmarnowany, niestety.

—  D laczego? F
—  Prosta  rzecz: jest ich tak mało, że nie mogą za­

ważyć na szalach w ojny, a w ięc i na je j wynikach. I, co 
gorsza, byłoby o w ie le  jeszcze gorze j, gdyby ich było 
tak dużo, że m ogliby zaw ażyć i —  przechylić szalę na 
stronę N iem iec. W ystarczy  sobie w yoprazic : N iem cy 
panami Europy! K tóż w  to uw ierzy, że oniby w tedy to ­
lerow ali Polskę naprawdę n iepodległą, choćby na jm n iej­
szą? N ie  m ówiąc o tem, że zjednoczenie przepadłoby iuż 
może nazawsze

K ry s ia  potrząsnęła g łow ą :
—  A  mnie się czasem zdaje, że kto w ie, czy tak, jak 

się stało, nie stało się w łaśn ie n a jlep ie j. Jost ich zama- 
i°» by stanow ili o losach w ojny i p rzechylili szalę na 
korzyść N iem iec, ale jest ich dość dużo i dokonali dość 
d” żo, by rozg łos ić  po św iecie, że w  tej w ojn ie  narodów 
bierze udział także żo łn ierz polski, który pod polskim 
sztandarem b ije  się o wolność Polski.

—  Gdybyż to pod polskim  tylko sztandarem...

—  A  gdyby u tw orzy li w ie lką  siłę —  m ówiła, pusz­
czając mimo uszu tę uwagę —  to doprawdy nie wiem, 
dlaczego przypuszc zać, że to N iem cy nas w yprow adzili­
by w nole, s nie odwrotnie... 2e tak dotąd bywało, to nie 
racja...

—  A le ż  z pani p o lityk ! —  uśmiechnął się L ipow ski. 
—  I  te am bicje w yprow adzen ia  w  po le ! A  m ów i pani, 
że się nie zna na polityce.

—  Bo w łaściw ie się nie znam. Tak  tylko sobie mowie. 
Bo m i ża l Leg jonów . Bo nie chce. n ie  mogę w  to uw ie­

rzyć, żeby praw dziw e bohaterstwo, żeby szczere w ielk ie 
o fia ry  m ogły iść na marne.

L ipow ski spoważniał.

—  M ozę w  wyższym , nadprzyrodzonym  porz ydku to 
jes t n iem ożliwe A le  na ziemi... W  polityce. .. h L to i ja  
wogóle, a zw łaszcza nasza h istorja  świadczy, że tak by­
wa, niestety... P rzyna jm n iej do czasu. Stąd obowiązek 
w a 'k i.

Szli chw ilę m ilcząc. M yślała teraz, że istotna rac ja  
postępowania tkwi zawsze w  sercu, w  w ierze, w  instynk­
cie. Ludźm i k ieru ją odruchy uczuciowe, a argum enty 
się do nich dobiera. I  d latego może tak trudno przeko­
nać —  nieprzekonanych.

—  N ie , nie znam się na po lityce  —  pow tórzy ła  g łoś­
no. —  I  nie lubię polityk i. T y le  za nią w lecze się zaw ­
sze niepokoju, n ienaw iści, rozdarcia...

L ipowski znowu zapa lił papierosa.

—  Chciałbym w iedzieć, —  zaczął innym zupełnie to­
nem — Co panią naprawdę g łęb ie j zajm uje. Nauka? 
Sztuka? Podobno w yjeżdża  pani do Lw ow a na uniwer­
sytet? D laczego?

Spojrza ła  zdumiona.
—  Jakto? Chcę się trochę pouczyć. Zresztą, cóż mam 

rob ić?

L ipow ski m iał na końcu języka odpowiedź, ale po­
w strzym ał ją.

—  I  co pani bęazie studjowała?
—  Czy ja  w iem ? Musze się jeszcze rozejrzeć. A b  

chyba literaturę.
—  D opraw dy?
K rys ia  spojrza ła  na n iego uważnie. W ydaw ał się 

jeszcze bardzie j roztargn iony, n i l  zwykle.
(C  d. n.)_.

A N G L IC Y  O R O K O W AN IAC H  
Z POLSKĄ.

„Financial Times" ogłasza obszer­
ny artykuł o będących obecnie na 
porządku dziennym rozmaitych ro­
kowaniach handlowych pomiędzy W . 
Brytanją a krajami obcemi. P rzy  tej 
okazji pismo poświęca najwięcej u- 
wagi przyszłym rokowaniom angiel­
sko-polskim. Artykuł dokładnie a- 
nalizuje bilans handlowy polsko- 
brytyjski i wyraża nadzieję, że ze 
strony Polski zostanie uczynione 
wsejrstko, co będzie możliwe, aby 
zwiększyć zakupy polskie na ryn­
ku brytyjskim.

FU ZJA  DW U W IE L K IC H  
B AN K Ó W  W IED EŃ SK IC H  

„D ie Stundc" donosi, że przygo­
towania do ścisłej kooperacji mię­
dzy dwoma wielkiemi bankami wie- 
deńskiemi, mianowicie między 
Bank-Verein a Nicder-Ocsterreichi- 
sche Escomptc-Gesellschaft weszły w 
siadjum decydujące. Jeszcze przed 
Wielkanocą nastąpi prawdopodobnie 
fuzja obydwu banków.

NOW E R E G U LA M IN Y  , 
N A  G IEŁDZIE  M IĘSNEJ 

Gictda Mięsna wydala: 1) przepi­
sy, jako tymczasowy regulamin ze­
brań giełdowych i 2) tymczasowy 
regulamin dla maklerów przysię­
głych Giełdy Mięsnej. Przepisy te, 
jako zarządzenia, wchodzą w życie 
z dn:eru 17 marca b. r. o godz 15-ej.

W  myśl tych zarządzeń dostar­
czony na Giełdę towar żywiec i mię­
so w hurcie, jako zaofiarowany do 
sprzedaży musi być zgłoszony do re­
jestru przy wprowadzeniu go w 
miejsce zebrań giełdowych. Do tej 
pery był obowiązek rejestru towa 
ru, jednakże nie było przymusu. O- 
ba wspomniane zarządzenia kładą 
specjalny nacisk na to, aby ułatwić 
sprzedaż żj wca producentowi-hodow- 
cy, dostarczającemu towar z włas­
nych gospodarstw rolnych oraz ła­
mią kartelową organizację zbytu 
bydła na targowicy warszawskiej i 
zmierzają do scentralizowania obro- - 
tu żywcem w Warszawie.

P r  z eg Ind prasy
Waluty: Dolar 5.29 i je Ina czwar­

ta; frank francuski 34.95; mank azwaj 
carski 171.30; funt szterling 27.10; 
marki niemiecka 210.50; szyling au­
striacki 97.25; korona czeska 21 40.

Alonety: Dolar zioty 8.99; rubel zło 
ty 4.69.

Dewizy: Berlin 210.90; Belgja
123.80; Holandja 357 55; Londyn 
27.07 i 27.055; Nowy Jork 5.31 i jed­
na czwarta r  Iłowy jork (kabel) 
5.315; Paryż 34.95; Praga 22.03 
Sztokholm 13°,60; Szwajcarja 171.45 
Wiochy 45.57.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż 
Budowlana 42 10; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 52.50; 4 prcc. Poż. Inwestycyj­
na 108.50 ; 5 proc. Poż. Konwersy:na 
59.75; 5 proc. Poż. Kolejowa 55.75; 
6 proc. Poż. Dolarowa 71; 8 proc. 
Poż Dillonowska 82; 7 proc. Poz. 
Stabilizacyjna 58; 7 proc. Poż. Dola­
rowa Warszawy 64.25; 7 proc. Poż. 
Śląska 63.75; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 52; 7 proc. Listy Z„st. Ziem. 
Dolarowe 36.56 ; 5 proc L. Z. L  K. 
.n. Warszawy 63.50 ; 8 proc. L. Z. T. 
K. m. Warszawy 53.50.

Akcje: Bank Polski 78,50; Lilpop 
11.90; Starachowice 10.90; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17; Ostro­
wiec 22.50; Modrżejów 3.65; Haber­
busch 38.25.

G EŁDA ZBOŻOWA 
Żyto I  standard 14.25— 11.75; psze 

nica jednolita 21.00— 21.50; pszenica 
zb. srana 20.50— 21.00; pszenica jare, 
czerwona szklista 21.50— 22.00; owies 
jednolity 12.00— 12.50; owies zbie­
rany 11.50— 12.00; gryka bez i/b o- 
tów; groch Victoria z workiem 30.00 
—33.00; jęczmień na kaszę 13.75— 
14.25; jęczmień browarny oez obro­
tów; 15.50— 16.00; groch polny jad. z 
workiem 21.00— 23.00; seradela pod­
wójnie czyszczona 9.50— 10.50; łubin 
niebieski 8.00— S.50; łubin żółty
10.00— 10.50; wyka siewna 12.75— 
13.25; rzepak zimowy -*6.00— 49.00; 
rzepik zimowy' 49.00— 51.00 rzepik 
letni 49.00— 5J.00; rzepak letni 42.00 
— 44.00; mak niebieski z workiem 
45.00 —50; siemię lniane z workiem
47.00— 50.00; peluszka 12.75— 13.25; 
koniczyna czerwona surowa 150.00— 
190.00; koniczyna czerwona bez ka­
nianki o czyst. do 97 proc. 210.00— 
230.00;. koniczyna czerwona bez ka­
nianki o czyst. 71 proc. 170.00—
200.00; koniczyna czerw. sur. bez 

gr. kanianki 150.00— 170.00; koni­
czyna biała surowa 60.00— 70.00' ko­
niczyna biała bez kanianki 80.00— 
100.00; mąka pszenna, gatur.sk I, 
luksusowa 45 proc. 34.00— 38.00; 
mąka pszenna gat. I, 65 proc. 30 00 
— 34.00; mąka pszenna gat. I I  2(* 
proc. po luksusowej 25.00— 30.00; 
mąka pszenna gat III, poślednia
17.00——23.00; mąka żytnia gat. I, 55 
proc. 24.00— 25.00; mąka żytnia py­
tlowa gat. I  65 proc. 23.00— 24.00; 
mąka żytnia sitkowa I I  gat. 55 
p: „c. 17.00— 18.00; mąka żytnia ra­
zowa 95 proc. 18.00-—20.00; mąka 
żytnia poślednia 12-00— 13.00; otrę 
by pszenne szale stand. 12.00— 12.50; 
otręby pszenne średnie 11.00—11.50; 
otręby żytnie 8.50— 9.00; kuchy lnia­
ne 17.00— 17.30; kuchy rzepakowe
13.00— 13.50; kuchy słonecznikowe
14.00—14.50] śruta sojowa 20.00— 
20.50.

Ogólny obrót 2.452 tonny, w tem 
ż yta  1.647 tonn, —  Usposobienie 
SDokojne.


